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W iadom ości o Multanach - i W c f o s z -  
c z y z n i e .

( C iąg dalszy )

IV.

- K o p a l n i e  z ł o t a  i s r e b r a  *-7 P ł o d y  
—  P r z y w ó z  i w y w o ź  —  Ż e g l u g a  

n a D u u a i a,

K a r p a t y  oddzieiaiące oba X ięstw a  od 
Taństw Austryiackich, obfituia bardzo w z foto, 
w  srebro, żyw e sreb ro ,  żelazo, m iedź, siarkę, 
w ę g le ,  lecz z wielu przyczyn nie użytkowa
no dotąd z tych skarbów. (*) Mieszkańcy tw ier
d zą ,  ża tak wielkie przedsięwzięcie wyma
ga znacznych sum i w elu ludzi , i vże  cho
ciażby kray nay większy. ciężar d źw igał,  owoce 
tplyvvałvKy do kassy Sułtana. Z drngiey stro
ny niebezpieczne położeni» Hospodarów , któ
rzy  co chwila mogą popaść w niełaskę, utru
dza wykonanie tego * wielu względów, u ży
tecznego planu. Jedynie Porta mogłaby p rzy 
w ieść do skutku podobne przedsięw zięcie, lecz 
Turcy  z w ie lu '  politycznych przyczyn staraia 
aię umyślnie utrzymać te skarby w zaniedbaniu.

Można więc zpev.ncscia  p o w ie d zie ć ,  że 
iak długo te prowincyie zostawać będą pod 
zwierzchictwein Turcyi żadney korzyści nie 
przyniesą te podziemne skarby R zeki D i m - 
b o w i i a  i A r  g i s  które w Karpatach wytry- 
skuią , i przebiegaiąc W o ło szczy zn ę  do Duna-. 
in wpadaią , zawieraią znaczną ilość złota. 
Gdy wody opadną wyszukuią go cygani, którzy 
iedyńie tą pracą" zaspokaiaią wszystkie swoie 
opłaty. Handel W oło sz czy zn y  i Multan, po- 

' mimo wielu trudności -których d oznaie , iest 
Bayważnieyszem źródłem bogactwa kraiowego.

(*) Rossyiatńe w ysłali  r .  18*1. Mineralogów na. 
zwiedzenie  Rarpackitb  kopalni. Odkryto 

-w ie le  złota 1 s rebra , lecz potrzeba było  takie- 
goś czasu r a  urządzenie podobnego prztdsir- 
wzięcia. Czyniono sobie wiele n adziei,  w tent 
zawar.to p o k o y ,  wrzędniey Rossyyscy musieli 
sic oddalić, zasypano kopalnie, a wszystko po
zosta ło  iv dawnym stanic.

D o  nayzwyczaynieyszych płodów  krain na
le ż y  pszenica. Oba Xięstwa wydaią corocznie

firzeszlo dziesięć miliionów killów. (*) A  za- 
edwie szósta część kraiu iest uprawna , którą 

tanże wiele owsa i konopi zaymuie.
Oprócz tego wosk,- h i . id ,  m asło, serys 

sk o r y , drzewo do b u d o w ii , są nayważniey 
szyrn artykułem. W y rożą także corocznie 
5 oo,ooo skór zu ięczych , 6oo;ooo ók żółtych 
iagód (**) i ^ ó ^ o o  kintalów ( w ełny ow- 
czey. Ostatnich trzech artykułów w yw o ź iest 
zupełnie w o ln y ,  wszystkie inne zostaią r.a p o 
trzeby T u rków  i tylko w czasie w ie lk iey  obfi
tości , gdy magazyny Stambulskie napełnione 
są , mogą być wyprowadzane. W  żadnym w y
padku nie można pszenicy 'w yw ozić ,  a nawet 
Hospodar nie może na to udzielić pozwolenia. 
Pszenica. W ołoska nie iest tak dobra iak Afcjj- 
tańska, która się równa Polskiey. Rząd T u re
cki wysyła co roku kilka okrętów Dunaiem po 
należącą się mu p s ze n ic ę , którey illość iest 
ustanowiona na i ,5 oo,ooo killów.

W ołoszczyzn a  ma w ięcey drzewa isk Mul- 
tasiy, icy  ogromne dęby są szczególniey zdatne 
do budowli okrętów, czego dowodzi naywiększa 
część flotty tureokiey. W szystkie  te artykuły 
można w obu X ięstwach za bezcen d ostać , 
przyczyną tego są monopoUia Tureckie. Nay- 
lepszym środkiem dostania ich za byleiaką bądź 
cenę iest,  gdy kto chodzi ode wsi do w s i ,  
i z  chłopami o dostarczenie tychże się urno
wi, Ta że bydła rogatego , ow iec i ptactwa 
iest wielka obfitość. Co roku wyprowadzaią 
do samego Stambułu 25o,ooo owiec i 0,000 
koni. W ysyłaią  także wielką liczbę do 
sąsiedzkich p ro w in cy i , gdzie w iele  zaral aią, 
Porta płaci za te wszystkie rzeczy  tylko czw ar
tą -część ceny targowey.

INim przysląpiemy do wystawienia handlu 
przyw ozow ego  , potrzeba pierwey opisać mia
sto 1 port w  G a l  a c z  u, który słusznie por
tem obu X ięstw . zwanym bydź może.

(«•) Turecka miara troebę mniejsza iak nasz korze*
(■**) Baccate spinae ceryinae.
(***) R in ta l w a ży  44 ók .
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G a 1 a « z leży w Multairach tuż przy gra
nicy W o ło s k ie y ,  gdzie D u ń a y  zaczynu 060 
nul od oddalonego z tjd  morza czarnego 1 ie 
przerwanie być głębokim i szeroniin. O J J a s  
iest 65 od B u k a r e s t u  72 inil oddalone.—  
Dla okrętów o i 5 o beczkach iest wszędzie rzeka 
ta spławną. P rzed  wyyściein lia inorze, pó- 
tzieba walczyć z nieiakiemi trudnościami, gdyż 
znayduie się kilka małych wysepek, k 'órę  rze
kę Jia trzy ramienia dz.elą. W  Grudniu usta
j e  żegluga na D  ii n a i u ; podczar tęgich zim 
zamarza i w tych okolicach rzeka p rzez  iakich 
pięć lub sześć tygodni. W  Marcu rozp oczy
na się na nowo iazda wodna-

G a l a c z  iest głównym targiem na w szy
stkie płody tych kraiów. Używa wszystkich ko
rzyści portu morskiego, i  dla tego znaydnie się 
w  tak kwitnącym stanie Ustawnie p a n u if  tu- 
tay targi. IN a małych tratwach zw ożą drzewo 
rónego rodzaiu. Miasto ma składy na psze
n i c ę  i prywatne sklepy na wszystl le towary. 
Nn/większa częśc mieszkańców składa się z 
k u p c ó w , którzy pomimo serowego" przestrze
gania kontraln.nty dobrze przemycać umieią. 
L iczba  mieszkańców G a 1 a c z u nie p rze
chodzi 7000 d u s z , lecz wielki zbieg ludzi 
różnych n a ro d ó w , nadaie temu miastu p o z„r  
znacznego miasta handlowego. Zostaie pod 
zarządem dwóch urzędników X ięcia  Multań- 
s k ie g o , zwauych P e r k a l a  k a mi .

Chociaż G a I a c z iest składowem miey- 
scem dla wszystkich to w a ró w , icdnakże nie 
iest glownem targiem dla nich, lecz  wszystko 
wyprawiaią do B u k a r e s t u  i J j i s . K aw a, 
•ukier,  p ie p rz ,  rum, cytryny, pomarańcze i 
•bce w in a , są naygłowmeyszymi artykułami 
przywozowym i. L ecz  przyw óz przechodzi zna
cznie honsumpcyię tychże rzeczy  w obu X ię -  
stwach, albowiem przez targi w  i i u k a r e ś c i e ,  
J a s i a c h  i G a l a c z u  zaopatruią w  te ar
tykuły także G a l i c j  ę ,  B u k o w i n ę ,  S i e 
d m i o g r o d z k ą  z i e m i ę ,  T e m e s w a r . i  
S e r  w  i i ę.

Ten handel p rzy w o zo w y  iest prow adzo
ny podług bardzo złego systeinatu , 1 połączo
ny z wieloma trudnościami. Kupcy sprowadza
ła swoie towary z S m i r n y  i  S t a m b u 
łu,  gdzie  ie barazo drogo opłacaią. Zaraz 
w ięc  tutay muszą zaaczne cła opłacać, a gdy  
do G a 1 a c z u przybędą wybieraią od nich 
trzy pi ocenta, i ieszcze wiele innych opłat 
ponoszą. T e  ostatnie nie pochodzą od 
R z ą d u , lecz od u rz ę d n ik ó w , a tylko podda
ni E uropeysoy, którzy inaią swoich Konsulów, 
nie pedlegaią temu zdzi»istwu.

Niemcy opatruą tak lądem iak i Dunaiein 
W o ło s z c z y z n ę  i Multany wszelkieiri gatunka
mi bawełnianych i wełnianych rękodzie ł,  ró- 
żne.ni że laziw aini, halunem , szkłem i t. d. 
które chociaż bez wyiątku Niemieckieini są 
towarami, iako Angielskie są drogo sprzeda
wane. Na sukno iest tu wielki pokup, można 
rachow ać, i e  corocznie rprzedadzą ciękich 
sukien za 200,000 funtów szterl.. T aaże  Frau- 
cuzk.a i Angielskie muszliny znaydnią wielu 
miłośników. ■> Rossy ia dostarcza futer w zamia
nę za g o r z a łk ę , wino i Cesarshie dukaty.

Kupcy handluiący w tych kraiach są po 
rayw iększey części G recy , Z których wiele 
osiadło w  Rossyi lub Austryi, 1 z opieki tych 
Państw wielkie odnoszą korzyści.

Od kilku lat zaczęli niektórzy kupcy z 
wysp Iońskich pod Angielską banderą handlo
wać w  tych X ięstw ach , i odtąd częściey z a - ’ 
czyna powiewać Angielska bandera na Dunaju.

P rz y w ó z  ze  S m i r n y  iest bardzo :ru- 
d n y, a same opłaty do G a l a c z u  wynoszą 
ośm procentów. Tymczasem można i przez  
A d r y i a n o p ó l  w yw ozić  z tamtąd towary.

Gdyby należycie użytkowano z  ź fodeł po- 
mocuych tych bogatych Kraiów i w y w o ź  wię- 
cey wolności dozn aw ał,  w krótknn czasie 
mógłby port w G a l a c z u  zę wszystkiemi por
tami nad czarnem morzem, a uawet 1 z O d c IŁ 
1 a rywalizować , a urodzayność ziemi wystar
czyłaby dla dziesięć razy większey ludności,

( D a lszy  c ię g  n a stęp i )

A d e 1 a i d a i - E d w a r d .
( D d h oń czrn ie  )

Uspokoił się nie co, W a r u k c y  przybrał:niir. 
godną i poszedł do córki.  P o  oboiętney ro z
mowie , i niby przygotuwuiąc A d e l a  i d ę  do 
tego  o czem mial m ów ić, zaczął rze cz  w na- 
sjtępuiący sp osób : Żyłem d osyć, wiem o tein,
że  żyć : iest to działać , i użytkować , w zn o 
sić się na gruzach m nych, którzy upokorzeni, 
przy  nas się czołgaią ; takie iest prawidło na 
tey swietney widowui, ieże li  z honorem chce
my odegrać sw oij  rolę. T w ó y  los przezna
czą ci teraz inieysce t a k ie , gdzie ci pleć 
twoia zazdrościć b ę d z ‘e. Jestem p e w ie n ,  że 
ci Monarcha da pierwszeństwo. Zw leka oże
nienie z X ię ż m c z k ą ,  1x2kasz a z ło ż y  koronę 
pod twoie nogi. Szczęście  ci się uśmiecha , 
nmiey z  niego ko rzystać .—  I tegoż może p» 
innie móy oyciec żądać ? W ątpię, ażeby się tak 
dalece odmienił iego sposób myślenia. C zyliż
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mnie nie znasz o y c z e ? — Byłaszbys dosyć sta 
fą poświęcić cnocie ten z a s z c z y t ,  który na cię 
czeka ? —  Nawet życie niczem u mnie 
w porównaniu z cngtą —  Uradowany starzec 
nścishaf swoią córkę. »W ięc iesteś godną two- 
iego oyca? »Ha !« zawołała A d e l a i d a ,  o 
B o ż e ! sztylet wypadł z pod twoiey sukni oy- 
e z e ?  —  Byt on tobie przeznaczon ym , gdybyś 
się  była niegodnie okazata. W iedz C tyin 
wznieciłaś nuło-ć w E d w a r d z i e ,  lecz  oa 
musi się żenić z córką H e n n  i g a u ,  Blednie- 
iesz ? — O dbierz mi życie o y c z e ,  atoli bądź 
moim wybawcą. W iem  ia o miłości Króla , 
on pisat do innie -—  Jako może inne uczucia 
p rócz  \7 Izięczności i uszanowania napawaią 
twoią duszę ? —  »Tu się H r a b i n  puścił 
strumień łe z  z oczów.a »0 ! przebacz mi, 
ia go kocham. L ecz fozmn mnie w e s p r z e , 
Przysipgain , że ta m.iłoość zw yciężyć  mnie ine 
zd.oła.« Pożegnał się Lord, wzmocnił w cnocie 
córkę i udał się do E d w a r d a .  Na znak K ró
la' wyszli dworzanie. Gdy sami zo s ta l i , rzekł 
do Lorda : C z e g ó ż  się mogę spodziewać L o r 
dzie po twoiey przyiażni. T*voia córka —  O d 
kryła mi swoie setce —  Jako? kocha innie, 
czyli  nienawidzi ? —  C zci obowiązek uszano
wania , atoli wiadomo iey oraz, iak daleki mię
d zy nią i W aszą Król. Mością przed zia ł ,  i 
że  nie może bydź nigdy wspólzalotnicą X ię -  
Żniczhi H e 11 11 i g a u. O to iest głowa Tw oiego  
wiernego sługi N „yiaśnieyszy Panie. T e n , któ
ry był zdolnym dać iey zbawienną p oradę, ten 
i umrzeć poliafi. - Co słyszę ! —  l a k ,  to iest is
totną prawdą. —  Ukaranym Będziesz , ponie
waż obraziłeś swego dobroczyńcę. —  Nie , nie 
obraziłem g o ; lecz muszę ci Panie otworzyć 
oczy. Chętnie ofiaruięr ci życie , atoli nie moią 
•sławę. —  N iew iern y!  więc ty w zburzyłeś prze
ciw ko mnie twoią c ó r k ę ? —  Nie Panie , ia tyl
ko dawałem iey rady , iednakże i te nie były 
p o trz e b n e , ponieważ H r a b i n a  S a l i s b u -  
r  y wiedziała, co iey czynić przynależy. Jey- 
dnsza była wzmocniona cnotą. J a ią  tylko do
świadczałem. L ecz  gdyby się była mnie nie-

fodną pokazała , śmierć z  moiey ręki była iey 
osein. —  Zuchw alcze 1 T y  śmiesz naygrawrć 

się ze  mnie 1 Móy gniew —  O to moia 
g łow a. Umrę w tey n a d z ie i , ze  A  d e- 
l a i d a  sw oiego oyca nie splami. M óy los od 
ciebie zawisł K r ó l u ,  iesteś P a n e m —  Tak 
iest okrutny , chciałem bydź twoun przyiacie- 
lem , a ty robisz ze mnie Króla, niech i tak 
będzie. Lub skłon twoią córkę dla mnie, a l
bo poydziesz  do T o w e r u  —  Natychmiast 
tcżeli rozkażesz. —  Zuchwalcze ! Straż, wtrącić 
go do więzienia. W  mgnieniu oka wykona

no rozkaz M cnarchy, R i Ł a u m o n t  prze
kładał niesłus. npsć w yrok u , E d w a r d  nie 
był w  stanie, w  tey chv.ili słuchać rad zba
wiennych.

Hrahina S a l i s b u r y  uwiadomiona o lo 
sie swoiego oyca, ndała się dt> Króla. L ec* 
przebóg 1 w  jakim stanie I J e y  rozpuszczone 
włosy spływały na karku w  zaymuiących kę
dziorach. J e y  w z ro k  był ponury i cierpiący, 
z oczów  łz y  płynęły. Każde iey ruszenie by
ło wyrazem czułości,  a iey smutek ożywiał 
piękność. R zuciła  się przed Królem na kolo
na , i błagała go ze łkan iem : Panie na mi
łość Boską! odday ini o^ca, a lb o 'ż y v ie ,  któ
re mi odtąd ciężarem , u nóg twoich w y zio 
nę.* Zmiękczony E d w a r d  podnosi ią z 
ziem i: „ H r a b i n o "  r z e c z e ,  „nigdyś mnie
słnehać niecbciała. Jeszcze  za życia twego 
małżonka , wybuchnył ogień w moich piersiach. 
T eraz iesteś w o ln ą , a przecież nayinnieyszą 
odeymuiesz mi nacizieię. C zyliż  łz y  iedynie 
są twoią o d p o w ie d zią .— Ł z y  są moią obroną, 
i—  Tw a niechęć nie iestże niewdzięcznością ?
—  Dla Boga! N ie  Królu. Gdybyś mógł c z y 
tać w moiey duszy! R az ieszcze  upadam p ize d  
tobą Panie. Móy oyciec w więzach. —  Każę 
mu ie zdiąć , będzie pierwszym po E d w a r 
d z i e ,  lecz  iego córka musi —  Nie kończ P a
nie. N igdy taKą c e n ą , któraby nas troie ru
mieniła , nie okupię wolności moiego oyca.—  
R ozw aż H r a b i n o ,  do czego miłość p rzy 
prowadzić może. Znasz móy umysł i nie d rz y i  
o twoiego oyca ? <—  Móy oyciec potrafi um
rzeć .  L e cz  ty Panie nie zechcesz linszey zg u 
by. U w olniy  mego oyca ze sromotnych k a j 
dan , p o z w ó l ,  niech się na zawsze z mieysc 
tych oddalemy, 'ażebyśmy w ię c e j  n e zatru
w ali  twoiego pokoiu. —  N ie ,  ty się nie od
dalisz P a n i,  musisz zobaczyć czyi' E d w a r d  
godzien twoiey m iło ści.— Co się stanie z mo
im oycein ? — Natychmiast się rozstrzygnie los 
i e g o . —  Jaki zamiar przędsiebierzesz P an ie?
—  Chcę ci dać H r a b i n o  dowód moiey mi
łości. Kto cię kocha P a a i , ten nie nadwęrę- 
ża tw v .ey sławy.

Spieszno opuścił Monareha H r a b i n ę .  
Została samą, a w iey  duszy r ó ż n e , czasem 
nawet sprzeczne sobie powstawały mysłi. R az 
Wyobraźnia przedstawiała ie y  upadek, drugi 
raz szczęście. Atoli to postanowienie w z ię ło  
g ó rę  nad nią raczey życie  po św ię cić ,  niżeli 
się odważyć na naymnieyszy k r ó k , znieważa
jący iey sławę. W  tein wchodzi ieden z L o r
dów', i inowi ażeby się za niem udała. Z e  
drżeniem stała się posłuszną ; daremnie chcia
ła co wybadać, milczeniem zbywał iey cicka- 

%
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w ość. S z li  p rzez  mnóstwa pokofów do sali,  
która się przed niemi otworzyła. Tam siedział 
E d w a r d  na tronie otoczony poiubieńcami 
i łw o r u , a wszyscy mieli na sobie ordor pod 
wiązki. Gdy weszła H r a b i n a  do sali, zstą
p i ł  E d w a r d  z tronu i w ło ży ł  na iey  g łow ę 
koronę B r y t a n i i .  »H r a b i n o dziel ze  mną 
P ań stw o , bądź inoią małżonką, bądź Królo
wą. T w ó y  oyciec iest wolnym, wkrótce przy
b ęd zie  dzielić  z nami tę uroczystość.* Zm ie
szana, odchodząca od siebie i powątpiewaią- 
e a , czyli to ziawisho nie iest igraszką iey  
■wzburzoney wyobraźni, drżącym głosem ode
zwała się H r a b i n a :  Mnie tron nie przystoi, 
iest ón własnością X ię żn ic zk i  de H e n i g a u .  
—  »Tak iest* p o w tórzy ł  Lord W a r u k c y ,  
w chodzący w tey chwili do sali tronu. L e c z  
co w id ż ę ?  Korona na g ló w ie  moiey có rk i,  i  
z  tey przyczyny odzyskuie w o ln o ść ?  N ie  —  
niech mnie prowadzą d o ' T o w e r  u.  O A d e- 
1 n i d o !  A d e l a i d o !  g dzie  iest twoia cno
ta.i Zaw ołał  ten powabny starzec, a ł z y  r z e 
wne z ócz mu się puściły. yBiagay Monarchę 
o łask ę ,  z ło ż  u nóg iego koronę, l e c z ,  ieże- 
li nie potrafisz uczynić zndosyć twoiemu obo
w ią z k o w i,  to uinieray.*— To mówiąc dobywa 
szty le t ,  »oto tym żelazem odbiorę ci ż y c ie ,  
gdy się poważysz przyiąć koronę.* »Stóy* za
w ołał E d w a r d ,  podbierzcie iriu to narzędzie 
śmierci.* »Niech się nikt nie zb liż a "  krzyknął* 
W a r u k c y ,  »al)>0 zginie z  moiey ręki.* Na 
te słowa zemdlała H r a b i n a .  Z  trwogą usi
łow ał E d w a r d  przywołać ią do ży c ia ,  po 
chw ili  przyszła do siebie a zw róciw szy  umie^ 
raiący wzrok na K-róJa, rzekła cichym g ło s e m : 
» P o zw ó l Panie , że się oddalę ,« do oyca zaś 
r z e k ła ,  »Nie bóy się niczego, ia zostanę A d e- 
l a i d ą , *  to mówiąc spieszno opuściła , s a lę .—  
»Daremnie« zawołał E d w a r d ,  „sp rze ciw ia
cie się moiemu szczęściu ,  iestein stałym w 
przedsięw zięciu. Cnotliwy R i b a u m o n c i e  
połącz głos tw óy z moim głosem, powróć tro
nowi K róla , a narodowi oyca! —  „M onarch o" 
rzecze  W a r u k c y ,  „ n icz ym że  u ciebie b ło
gosławieństwo oyczyzny, czy liż  twoiey namię
tności zechcesz iniJiiony p ośw ięcić ."  W  sercu 
Monarchy w szczęła  się walka między dobrem 
kraiu i m iłością, nie w iedział na klorę stro
nę się przech ylić ,  w tym odbiera list od A d e 
l a j d y .  Raptownie go  r o zp ie c zę to w a ł, le cz  
n iestety ,  zawierał ón w sobie wiadomość, że  
H r a b i n a  wstąpiła do klasztoru, ażeby uyść 
prześladowań Króla. Osłupiał E d w a r d .  W i 

dział się bydź pozbawionym wszelkiey radżieł.
Tysiączne podeyrzenia padły na W a r u k c e -  
g o  i R i b a u m o ń t a  L e cz  ci cnotliwi nie 
przestawali okazywać Królowi swoiey wierno
ści. Z  czasem powrócili  Monarsze spokoyność 
i wymogli na nim tyle, iż po kilku miesiącach 
ożeuił się z X iężniczką H e n n i g a u .  W  dzień 
swoiego ślubu w zn o w ił  order podwiązki , któ
rego pierwszym rycerzem był R i b a u m o n t .  
Tak zakończyła A d e l a  i da  miłość, będącą w  
podziwieniu u potomności.

St. Jasz  i.

Szlachetny postępek.

O tw orzyw szy  księgi dzieiów  naszych , 
wyczytuiemy w nich rozfnaite c z y n y , przyno
szące 'zaszczyt  naszym przodkom. Zdumiewa- 
iąc się nad ich szlachetnym sposobem myśle
nia , czerpamy korzyść z tych drogich nam 
przykładów. D o  rzędu podobnych uczynków 
należy i ninieyszy. Przekonawszy się, że ma
ło  dotąd znany, i że  godzien wieczney pa
m ięci, wyiąłein go z dawnych H e r b a r z ó w .  
S ą d z ę ,  i ż  przeto z ło żę  winny hołd m ę ż o w i,  
nad którego się bezinteressewnością zdu
miewam. —

S t a r o s t w o  K i s z o w s k i e  było od 
dawna dziedzictwem domu R a k o w s k i c h .  
Rzeczpospolita  uważając nd zasługi tey ro
dziny, nadała' iey przyw iley ,  tyczący się. te 
go Starostwa. T rw ało  to aż do roku 1616. 
L e cz  J a n  S a k o w s k i  C h o r ą ż y  M a l -  
b o r s k i  widząc Rzeczpospolitą w potrze- 
bah, zrzekł  się tego nadania uroczyście n* 
Seymie i przestaiąe na szczupłym maiąłku/ 
los oyczyzny nad swoy własny przenosił. 
Atoli  Seym przyymuiąc z wdzięcznością ofia
rę tego O byw atela , zapetyuił mu dożywoci© 
na tein Starostwie.

Ile się o szczegółach niektórych z życia 
tego obywatela dow iedzieć mogłem, tutay przy
toczę : Miał ón za sobą D o r o t ę  Z  a 1 i  n -
s k ę córkę M a c i e j a  K a s z t e l a n a  G d a ń 
s k i e g o .  A  do sprawy graniczney zaszłey 
między P o m e r n i i ą  koronną i X iążęcą  11- 
p to s zo n y ,  zachował się gorliw ie  na tym urzę
dzie. O tein wszystkiem uwiadomią nas N  i e- 
s i e c ifi  w swoim Herbarzu.

St. Jasz . i.

RciaLoyia  F .  K r a t  t e r  a. — Prukimn 3. F i l i e r a .


